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Wychodzi w Krakowie 
codziennie, wyjąwszy niedziele i świeta. 
Cena: 

W KRAKOWIE miesięczna 5 złp.; kwartalna 14 złot, polską 

moneta. 2 
W KRAJU kwartalna razem z przesyłka pocztowa 4 złr. 20 
4 kr. m. k 3 

y ; Przedplata - 

przyjmuje sie w biurze Expedycyi Czasu przy rogu Szcze- 

pańskićj ulicy Nr. 369, 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą wprost do biura 
Expedycyi Czasu wyraziwszy na kopercie: Prenumeracyjne 
pieniądze 


Dukla 27 czerw. (Pożar). Wczoraj miasto 
nasze nawiedzone było okropnym pożarem. 0- 
gień wybuchnął o godz. ciej po poładniu w do- 
mu zajezdnym Andrzeja Twaniekiego na strychu. 
W mgnieniu oka cały dom stanął w płomie- 
niach, które z niesłychaną szybkością zajęły 
przylegte domostwa i wkrótce wszystkie bu- 


dynki na drodze do Barwinka po prawćj i le- ` 


wćj stronie gospody położone, a prócz tego ra- 
tusz i dwie strony rynku pochłonęły. Niesiono 
wszelka możebną pomoc i jedynie najusilniejszym 
staraniom rosyjskiego i austryackiego wojska 
powiodło się wschodnią i północną stronę ryn- 
ku gdzie były znaczne magażyny rosyjskie, 
przez zniesienie dachów uratować przez co i 
reszta miasta ocaloną została. 

W ogóle 26 domów ze szczętem spłonęło, 
z 40 zaś dachy zrzucono. Szkody prywatne 
si nader znaczne. Magazyny skarbowe tak au- 
stryackie jak i rosyjskie ocalały. Tylko 800 
cetnarów maki złożonćj za obrębem magazy- 
nów w domu Landuja stało się pastwą pfo- 
mieni. A 

W chwili, gdy pożar wybuchnął w domu Iwa- 
niekiego zapaliło się również w domu hr. Me- 
cińskiego, gdzie się znajdował rosyjski skład 
prochu. Tu jednak ugaszono natychmiast 

Z niejednćj. okoliczności zdaje się, że ogień 
był podłożony: i z tego powodu ścisłe zarza= 
dzono śledztwo. (G.w.) 

— 

Wiedeń 4 lipca. Dzisiejsze dzienniki nieza- 
wierają żadnych wiadomości z teatru wojny. Dz. 
Ost deutsche Post donosi z Gracu 29 
jaki spotkał huzarów  palatynalnych za usiło- 
wana przez nich dezercyą. Najwinniejsi ulegli 
dziesiątkowaniu. Sporządzone protokóły wyka- 
zały następujący tok całćj tćj sprawy: 

Oficerowie napróżno usiłowali skłonić żołnic- 
rzy do pozostania wiernymi swemu obowiązko- 
wi. Zołnierze zmusili ich do milczenia przy- 
kładając im do piersi swoje pistolety. Najpierw- 
szy zabrał głos kapral Deak: „Ukochany król 
Ferdynand „mówił on“ złożony został z tronu 
przez swego bratanka za pomocą zdradzieckićj 
armii; Rossyanie i Kroaty pastwią się teraz 


o losie 


w Węgrzech; obowiązkiem jest każdego prawe- ` 


go huzara spieszyć w pomoc ojczyznie.“ Te 
słowa wielki obudziky zapał, Deak wymógł 
na żołnierzach przysięgę, że zamiar swój wy- 
konają i postanowili każdego któryby w drodze 
chciał umknąć, własnymi zabić rękoma. Panie 
rotmistrza „rzekł Deák“ ostatni to raz tak cię 
nazywam, dość WPanu na jednóm koniu -— ża- 
dnych wymówek!* (lu zagroził mu pistoletem. ) 
„Panie poruczniku zawsze byłeś dla nas surow ym, 
*obejdziesz się wcale bez konia.“ Gdy audytor 
odczytał tym ludziom wyrok śmierci na wszyst 
kich, powstało między niemi wielkie narzekanie 
i prosili pokornie o łaskę. Zbiegłych było ra~ 
zem 108 nielicząc w to zabitych i rannych; 
z tych 90 stało pod sądem, a 47 uznano za 
winniejszych, i skazano na dziesiątkowanie, innych 
zaraz ułaskawiono. Z tych 47, tylko 40 uległo 
dziesiątkow aniu; trzech wszakże hersztów osobno 
na śmierć było w skazanych. Wrzucono w urnę 
czewone losy i czarne (śmiertelne); pierwsi 


15 huzarów wyciągli same czerwone i zaraz 
ich uwolniono, po nich wszakże trzech jeden 
po drugim wyciągnęło czarne gałki. Gdy przy- 
szła kolćj na ostatnich czterech, jeden kapral 
prosił o.łaskę mówiąc, że ma troje dzieci w do- 
mu. Lecz mu oświadczono. że sprawiedliwość 
niezna wyjątków. 
ostatni los czarny. 


Ciągnaf więc i wyciągnał 

Przecież feldm. Schulzię 
dał pozwolenie ułaskawienia jednego ze czte- 
rech dziesiątników i stary kapral pozostał przy 
życiu. Ośmnastu strzelców dopelnifo smutnego 
Na 
komendę „ognia!“ jeden ozwał się huk a wszy- 
sey sześciu naraz padli bez duszy. Ta egzeku- 


obowiązku na sześciu innych skazanych. 


cya najmocniejsze sprawiła wrażenie na innych 
którzy za odgłosem wystrzału z głośnem Ika- 
niem wołali: nasi bracia! nasi ukochani bracia! 
W Marburgu znajduje się główny herszt kapral 
Deak, który ma być rozstrzelanym. 

NIEMCY. 

F Berlin 29 czerwca. Telegrafy tak szybko 
dziś roznoszą, wiadomości z miejsca na miejsce, 
że dziennikom i ich korespondentom same tylko 
szczegóły wiadomego ju% faktu pozostają do 
doniesienia. Wielka część czytelników znając 
ostatni mnićj dba o tamte. Wszakże w szcze- 
gółach złożona jest moralna wartość każdego 
czynu, i znich tylko nauczyć się można oceniać 
historyczny bieg wypadków. Zbierać jeiw praw- 
dziwćm świetle wystawiać, szukać ich związku 
i moralną wartość wykazywać, badać objawia- 


Jacego się przez nie ducha czasu i wpływać tym 


sposobem na opinią publiczną w kraju, głównym 
jest celem poważnego dziennika a pierwsza po- 
winnością .bezstronnego korespondenta. Wśród 
massy krzyżujących się dziś politycznych sto- 


sunków i opinij, trudno czestokroć dostrzedz 


wątku prawdy, przez każde stronnictwo inaczćj 
wystawianćj, trudno samemu piszącemu utrzy- 
mać się na stanowisku bezstronnego postrzega- 
cza. Wszakże gdzie fakta rozumowanie i wnioski 
piszącego sprawdzają, tam stanowisko zapatry- 
wania się na wypadki musiało być prawdziwe. 
To com od samego początku korespondencyi mo- 
jéj o stosunkach w Niemczech do Czasu pisał, 
potwierdziły i potwierdzają niemal dosłownie 
następne wypadki: Rewolucya przeszłoroczna 
dobiega w tćj chwili do ostatecznego swego roz- 
wiązania. Cel jéj, utworzenie jednego niemiec- 
kiego państwa, teoretycznie przez parlament 
frankfurtski na pozór tak jasno określony, za- 


‘ciemni? się w praktycznćm starciu się rzeczy- 


wistych stosunków, i w odmęcie walczących 
z sobą żywiołów zniknął z widnokręgu chwi- 
lowćj polityki. Sa, którzy wierzą, że Prusy, 
wystąpiwszy obecnie tak stanowczo na pole 
walki, jedność tę pożądźmą przywiodą do skut- 
ku. Wiele za tém mówi. Plan był głęboko po- 
jęty, gruntownie rozłożony, rozumnie do stanu 
rzeczy zastosowany. Parlament frankfurtski roz- 
bił się, część jego. obradują sa w Ntutigardzie 
przemocą wypędzona, szuka dziś miejsca do 
obrad na pograniczu franeuskićóm: część jego 
druga, zebrawszy się w Gotha, stara się do 
konstytucyi niemiecko-pruskićj przyczepić roz- 
wianą przez własną winę nadzieję politycznćj 
jedności; władza centralna w ręku arcyksięcia 


Ks" Nun 


Rok 1849. 


Przyjmują się 
OGŁOSZENIA, rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, 
rolnicze itp. | —-=x_ | 
UWIADOMIENIA fy6żREe sie sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
Za opłatą : 
odfmiejsea jakieby wiersz druku garmontem zajął 6 groszy 
(3 kr. m. k.) za raz jeden. powtórzone inserata po 4 groszy 
(2 kr. m, k.) 
c Listy 
nie frankowane nie przyjmują się, wyjąwszy od stałych 
lub znanych korespondentów. 
ier pojedynczy kosztuje $ groszy, 


Jana samym skutkiem pruskich intryg i chwilo- 
wych wypadków pozbawiona wszelkiego zna- 
czenia i siły; powstanie badeńskie, po zajęciu 
połowy kraju przez wojska powiększćj części 
pruskie, w ostatnich chwilach skonania: wszyst- 
ko to razem wzięte zdaje się mówić za tém, że 
Prusy, nie mogae dyplomatyęznie, zdobędą mi- 
litarnie i wedle planu swego przeprowadzą po- 
lityczną jedność niemieckiego państwa. Już try- 
bunał najwyższy, już rada administracyjna dla 
państwa tego ustanowiona i osoby urzędników ' 
wybrane, już i reprezeniacya dyplomatyczna za 
granicą przygotowana. Całe północne Niemcy, 
a nawet Baden na południu, do związku prus- 
kiego przystąpiły. W miesiącu sierpniu otwo- 
rzony będzie parlament wedle oktrojowanćj kon- 
stytucyi. Zdaje się, że nie do jedności tego 
projektowanego niemieckiego państwa nie braknie, 
a przecież, przecież państwo: to, zdaniem mojem; 


jest dotad teoretycznym postulatem, jeżeli nie pium 


desiderium. Całą przeszkodą ku jego urzeczy- 
wiszczeniu jest to, że mimo wszelkich ze strony 
Prus usiłowań,  Bawarya do związku prus- 
kiego nie przystąpiła i nie przystąpi. Bawarya 
zaś ma po sobie Austryą a Austrya Rossyą. Jako 
Prusy na północy, tak czemużby Bawarya na 
południu nie miała stanąć na czele osobnego 
związku? Austrya wtenczas pośrednio przez 
kraje swoje niemieckie stałaby jako trzecie pań- 
stwo, równoważące, w charakterze rozjemcy, 
Oto tajemnica dzi- 
siejszych dyskussyj między niemieckiemi gabi- 
netami, oto przyczyna zaciętćj polemiki dzienni- 
ków pruskich przeciw bawarskim i austryackim. 
Słowem. hinc illae lacrymae et irae, a w skutku 
ich ten wniosek: że jeżeli o jedności całego 
niemieckiego narodu może być mowa. jedność 
ta tylko w formie starego Bundestagu, na pod- 
stawie kongressu wiedeńskiego, z pewnemi kon- 
stytucyjnemi w każdem z osobna państwie in- 
stytucyami będzie mieć mogła miejsce. W prze- 
ciwnym razie Niemcy, obok Austryi, rozdzielą 
się na dwa polityczne związkowe ciała, pruskie 
i bawarskie. Takim jest obecny stan rzeczy. Stan 
ten ciężarny jest wielkiemi wypadkami. Rewo- 
lucye wewnętrzne w Francyi, w Niemczech, 
w Włoszech, albo już przytłumione, albo bli- 
skie sąprzytłumienia. Toż samo podobno wkrót- 
ce w Węgrzech się stanie.  Wtenczas nastąpi 
wojna dyplomatyczna, która być może, że po- 
wszechny kongres europejski zakończy. W prze- 
ciwnym razie, co podobniejszćm jest do prawdy; 
(bo kongresowi temu trudnoby było znaleść grunt 
pod sobą) rozpocznie się wojna państw jednych 
przeciw drugim, którćj czuć już dzi można 
piewsze oznaki, którćj końca i skutków badać 
bez trwogi niepodobna i niemożna. 
= FRANCYA. 

Paryż 27 czerwca. (Dzisiejsze posiedzenie 
Prawodawczego Zgromadzenia), Francisque 
Bouvet zapytał dla czego ministeryum naduży- 
wając uchwały Izby, rozciągnęło stan oblęże- 
nia do Gciu departamentów, otaczających Lyon, 
które nienależały do ruchu, — Dufaure tłómaczył 
się, iż okolice Lyonu związane z miastem han- 
dłowemi stósunkami, tem samem ożywione są 
duchem i uczestniczą bez przerwy we wszyst= 


interesu dwóch pierwszych. 


2 i 14 


kich powstaniach, które wichrzą, tém miastem. 
Rząd przeto byłby wielką popełnił nieostro- 
źność, gdyby przytłumiając wybuch w Lyonie, 
niezwrócił zarazem swćj baczności na przychyl- 
ne powstanie prowincyi. Francisque Bouvć w od- 
powiedzi na tłomaczenie Dufaura, przedstawiał 
porządek dzienny wymotywowany, 
wzywa rząd żeby powrócił na drogę praw ną. 
Duché wylicza? rozmaite nadużycia jakich się 
policya dopuszcza, oraz prześladowania, które 
pochodzą z osobistych nienawiści urzędników. 
Tu zabrał znowu głos Dufaure, dowodził roz- 
gałęzienia spisku po całym kraju, w celu je- 
dnoczesnego wywołania ruchu. W tym stanie 
rzeczy rząd musiał się uciec do środków nad- 
zwyczajnych i dla tego zażądał od Izby stanu 
oblężenia, któren rozciągnął do wszystkich pro- 
wincyj nieprzyjaźnych sprawie porządku. — 
Baudin interpelował ministra spraw wewnę- 
trznych względem rewizyi odbywanćj w miejscu 
posiedzeń opozycyi. — Dufaure odpowiedział, że 
w tym samym domu zbićrali się reprezentanci, 
którzy wydali hasło do powstania 13 czerwca. 
Rząd przeto widział się zmuszonym nakazać 
policyi, żeby odbyła rewizya w miejscu scha- 
dzek rewolucyjnych. Daremnie Baudin dowodził, 
iż skoro osoba reprezentanta jest nietykalną, 
mieszkanie równćj powinno używać prerogaty= 
wy. Po odpowiedzi Odillon-Barrota i Dufaura 
Zgromadzenie uznało dyskusyą za wyczerpnie- 
tą i przeszło do porządku dziennego. Na końcu 
obrad Rullière minister wojny złożył trzy pro- 
jekta do prawa, poczćm posiedzenie zakończono. 

W wydziałach Zgromadzenia rozbierano pro- 
jekt do prawa o wolności wychowania. Prze- 
ciwnicy projektu którzy są w znacznćj mniejszo- 
ści, powstają na zbytni udział duchowieństwa 
w przyszłym systemie wychowania. Mówcy 
broniący projektu uważali go za rodzaj polity- 
eznego konkordatu duchowieństwa z uniwersy= 
tetem. — Rozprawiano także nad prawem o dru 
ku, lecz żadna dyskusya się niezawiązała, gdyż 
opozycya postanowiła zamknąć ją milczeniem 
niechcąc występować przeciw prawu napiętno- 
wanemu wprost reakcyjną dążnością. 

( Wiadomości bieżące). Prawa strona Zgro- 
madzenia zadowolniona ostatniemi projektami 
gabinetu jednoczy się napowrot, żeby go wspól- 
nemi siłami popićrać. Umysły zajęte są nad- 
chodzącćmi wyborami. Podaliśmy już kandyda- 
tów Zjednoczenia Wyborczego. W demokraty- 
cznćm stronnictwie wielkie panuje rozdwojenie; 
zdaje się jednak, Że w ostatnićj chwili różne 
jego odłamy pogodzą się z soba i wspólnych 
popićrać będą kandydatów. Mówią że lista de- 
mokratyczna będzie ostatecznie złożona z trzech 
socyalistów, 2 trzech ultra-demokratów, dwóch 
przyjaciół konstytucyi, i redaktorów trzech 
dzienników, którym rząd grozi zawieszeniem. 
| — Na zgromadzeniu wyrobników z powodu 
bliskich wyborów, demokraci przedstawiali swo- 
ich kandydatów, z których Emil Girardin naj- 
więcćj znalazł stronników. 

— Sprawa Rzymska jest przedmiotem czę- 
stych negocyacyj rządu angielskiego z francu- 
skim. Dziś lord Normanby miał długą rozmowę 
z p. Tocqueville; słychać jednak, iż zgodzili się 
na główne zasady pośrednictwa. 

— Demokratyczne dzienniki zakazane przez 
rząd w skutek wypadków z 13go czerwca, za- 
skarżyły przed trybunałem ministra spraw we- 
wnętrznych i domagają się wyroku, iż, zakaz 
nastąpił z obrazą prawa. 

— Słychać iż rząd zażąda od Zgromadzenia 
kredytu 25,000,000 fr. na koszta riyak 
wyprawy. 
`> — 2Bgo czerw. GData posiedzenie pru- 


w którym « 


CZAS. 


wodawczego Zgromadzenia). Obrady toczyły 
się głównie nad regulaminem sejmowym. Pro- 
jekt przedstawiony Izbie, został w większćj po- 
łowie przyjęty bez żadnćj dyskussyi, gdyż u- 
chwalone dotychczas artykuły są małoważne i 
mnićj więcćj przy wszystkich obradach ściśle 


zachowywane. latwo jednak przewidzieć, że 


rozdział, który na prawodawców francuskich 


stanowi kary surowe i niemal zelżywe będzie 
przedmiotem żywych sporów i cierpkich obu- 
stronnych wymówek. W środku posiedzenia pre- 
zes, przerywając dyskussyą nad kwestyą po- 
rządkową, doniósł Izbie, iż z różnych stron 
nadeszły od prokuratorów Żądania, aby AŻtu 
nowych reprezentantów zostało pod sąd odda- 
nych. (i reprezentanci są: Martin- Bernard, Gam- 
bon. de Moutry, Brives, Roujat, Baune, Beyer, 
Hoffer, Kopp, Anstett, Lourioux , Pfieger. Wszy- 
sey należą do staiaiejwo krańca lewiey i oskar= 
żeni są 0 udział już to w powstaniu 13 czer- 
vea, już też w spisku, który pracował nad wy- 
buchem. Zgromadzenie, uznawszy ważność kwe- 
styi, odesłało ją do wydziałow. 'Tymeżasem 
po lewćj stronie Izby wielkie panuje wzburzenie, 
głos prezesa często ironiczne przerywają śmie- 
chy. Bourzat, członek opozycyi, podaje dodať- 
kową poprawkę do regulaminu, lecz strofowany 
przez swoich kolegów, iż nieprzystało mu roz- 
prawiać o kwestyi podrzędnćj, kiedy jego przy- 
jaciół ciągną do więzienia, cofnął proponowana 


Wśród tych 


+ 


popraw kę. i niechciał jéj popierać. 
zatargów posiedzenie zakończono. 

W wydziałach Zgromadzenia radzono dzisiaj 
nad projektem do prawa o druku. Większość 
jednogłośnie uznała wążność kwestyi i zgodziła 
się na przyjęcie całego prawa z drobnemi po- 
prawkami kilku ustępów. Szczególnie podwyż- 
szenie kaucyi i przywrócenie stępla zajmowało 
uwagę obradujących. Komissya, wyznaczona do 
rozbioru projektu do prawa o szkółkach elemen- 
tarnych mianowała Thiersa swoim prezesem, a 
Fresneau sekretarzem. 

Rząd ma wkrótee przedstawić Zgromadzeniu 
projekt do prawa o urządzeniu gwardyi naro- 
dowćj. Dotychczasowe prawo, ustanowione w r. 
1838, ulegnie ważnym zmianom, szczególnie pod 
względem obioru oficerów. | 

(Spory między członkami wiekszości nieu- 
stają.) Jakkolwiek stanowcze przechylenie się 
gabinetu na stronę reakcyi zjednoczyło tymcza= 
sowe stronnictwa w skład większości wcho- 
dzące , jednak nie długo pewnie potrwa ta zgo- 
da, albowiem wszyscy członkowie prawicy u- 
znają potrzebę cofnięcia społeczeństwa, ale ró- 
żnią się z sobą nieskończenie co do punktu, w któ- 
rym się zatrzymać należy. Ta więc kwestya 
prędzćj czy. późnićj musi stanowcze zaprowa- 


dzić zwaśnienie, w obeenćj zaś chwili wszyst- 


kie stronnictwa, zgodnie do wspólnego celu da- 
żące patrzą na siebie z niedowierzaniem i ob- 
myślają plany przyszłego boju. Mówią iż Wi- 
ktor Hugo, Dariste, Vesin, Desmousseaux de 
Givrć, i de Melun zrywają niewatpliwie swoje 
związki z konserwatystami: zamierzają utwo- 
rzyć oddzielne koło środka prawego. Kiedy tak 
między ludźmi, kierującemi dziś Francya albo 
do otwartych przychodzi sporów, albo też po- 
zorna i chwilowa uirzymuje się jedność; w niż- 
szych warstwach społeczeństwa niezwykły ruch 
się pojawia i cisza ustępuje miejsca wzburżeniu. 
Tajne towarzystwa pomimo starannych poszu- 
kiwań policyi, nie ustają w swych działaniach 
i zachęcają wyrobników do nowego ruchu. Ma- 
my przed oczyma jedną taką odezwę do sto- 
warzyszoń wyrobniczych wydaną, z której kil- 
ka przytaczamy wyjątków: „Bracia, nie wiemy 
jeszcze kiedy nastąpi chwila boju, ale to pe- 


wna, iż walka jest niewatpliwa. Wszyscy spi- 
knęli się, żeby Ja wywołać. Wszystkie siron- 
nictwa pracuja nad wprowadzeniem w życie s0- 
Aalen; wszyscy przyjaciele, lub wrodzy dą- 
ża do wyzwolenia proletaryatu. Lud nie uczest- 
niczył w ruchu 18go czerwca , przeto rząd zem- 
stę swą zwrócił wyłacznie do stanu średniego, 
a prześladowania, jakich mieszczanie sa dzisiaj 
ofiara jednaja _ sprawie naszćj mnogich zwolen= 
ników. Stronnictwo Nationala, które nas mor- 
dowało w czerwcu r. z., teraz ścigane, wię- 
łączy się z nami. Przed rokiem dobyło 
miecz z pochwy Żeby nas zabijać, dziś pochwy- 
ci za oręż, żeby nas pomścić, a siebie ukarać. 
Stan oblężenia, zamachy na wolność druku, prze= 
śladowania policyi, konieczność, która zmusza 
naszych przeciwników z Nationala i Reformy 
do szukania z nami przymierza, publiczne shań= 
bienie się ludzi liberalnych, których postępki 
po dojściu do władzy niezgodne z poprzednie- 
mi ich słowami, sprawa rzymska, a nadewszyst= 


zione, 


kn wyborne usposóbienie klass pracujących, oto 
są główne przyczyny, które zamiarom naszym 
rokują niemylne powodzenie. Ci którzy nas dre- 
czą i używają za narzędzie nieprzyjaciele lub 
fałszywi bracia wspólnemi siłami torują nam 
drogę do zwycięstwa. Walka się zbliża, try- 
umf niewątpliwy, lud wkrótce stanie się panem. 
Nakoniec! Nieprzywięzujemy zbytnićj wagi do 
tćj odezwy, to tylko pewna, że od dawnego już 


_€zusu spiskowi nie przemawiali tak śmiałym ję- 


zykiem i od roku już przeszło hasło powstania 
nie było tak otwarcie rzucone. 

(Rozmaite wiadomosci.) Juliusz Favre i Mas- 
sard adwokaci, udali się z prośbą w imieniu 
Reformy oraz innych dzienników zakazanych 
do prezesa Trybunału, żeby pozwolił zapozwać 
w skróconym terminie ministra spraw wewnę- 
trznych. Prezes przychylił sie do tego Zadania 
i wyznaczył termin na 29 czerwca. 

P. Huad, wysłamik tymczasowego rządu 
Badeńskiego, zaniósł do prezesa trybunału proś- 
bę, żeby wyznaczył skrócony termin dla zapo- 
zwania bankiera Montaux, oraz wielu ministrów 
i wyższych urzędników o zwrot summy. złoż0- 
néj przez pełnomocników Badeńskich u powyż 
rzeczonego bankiera. 

WŁOCIHŁY. 

Rzym. Nie mamy żadnych nowych wiado= 
mości z Rzymu. Rząd francuski żadnćj nie o- 
głasza depeszy. W tym braku urzędowych wia- 
domości, jedni twierdza, iż Rzymianie odebrali 
napowrót Baszty zdobyte przez Francuzów, po- 
dłag drugich toczą się układy o kapitulacya, 
Rzymian. 

W téj walce mieli oblężeńcy utracić 400 lu- 
dzi a jeden z ich główniejszych przywódzów 
Cezarini dostał się do niewoli. Wojną przy- 
biera charakter wściekłćj i zajadłćj rzezi. 0- 
bie strony walczą z niesłychaną zaciętością, a 
wszelkie uczucia ludzkości zapomniane, Da- 
wniéj po każdéj bitwie stawało dwugodzinne 
zawieszenie broni a przez ten czas obie strony 
zbierały swych rannych. Lecz ponieważ Rzy- 
mianie obracali te przerwy w walce na napra- 
wę swoich murów Oudinot zabronił przerywania 
boja tak w ięc ranni umierają na placu bez ża 
dnego ratunku. W miejscach opuszczonych przez 
Rzymian wszystkie sprzęty zostały zniszczone, 
tak, iż Francuzi wchodzą tylko do gruzów i 
szczątków rozburzonych gmachów. Nie dawno 
oblężeńcy otrzymali posiłki w artyleryi. Z An- 
kony spieszyło im na pomoc 40 dział, lecz nie 
wszystkie dostały się do miasta. 

15 Czerw. triumwir Mazzini złożył Zgroma- 
dzeniu list nowego wysłannika francuskiego. 

W piśmie tém p. de Corcelles. zawiadamia 


Triumvirat, iż Rzad francuski nie uznaje osta- 
tnićj umowy podpisanćj przez p. de Lesseps i po- 
chwala w zupełności postępowanie jenerała Ou- 
dinota. 

Rzymianie po zajęciu murów, cofnęli się do 
nowego oszańcowania z barykad. Jesli wytrwa- 
ja w swoim zamiarze, będa musieli burzyć je- 
den dom po drugim, przez co miasto nadzwy- 
czaj wiele ucierpi. 

1% Czerw. Zgromadzenie Rzymskie obrado- 
wało jeszeze w swoim pałacu, którego dach 
już był w większćj części kulami uszkodzonym. 
Izba rozbierała projekt konstytucyi: dalsze swo- 
je posiedzenia przeniesie do Capitolium. Tegoż 
samego dnia rząd Rzymski puścił w obieg za 
4,000,000 talarów papierów. 

Rozchodzi się znów pogłoska, iż Papież nie 
chce przyjąć żadnych warunków powrotu. Ojciec 
s. wsparty przez Austryą zamyśla się opierać 
naleganiom Rządu francuskiego, a nawet miał 
oświadczyć: że gdyby Francya wymagała od 
niego jakichkolwiek zobowiązań lub rękojmi, 
urządzi swą stolicę w Bolonii zkad pod opieką 
Austryi będzie zawiadował państwem kościel- 
ném. 

Rzym. Niemamy żadnych nowych wiadomości 
z Rzymu. Rząd francuski wciąż zachowuje mil- 
czenie, a prywatne listy podają dopiero niektóre 
szczegóły o szturmie 24 czerw. i zajęciu przez 
Francuzów bramy San-Pancrazio. Co do pó- 
żniejszych wypadków istnieją jedynie przypu- 
szezłgia i pogłoski. Podług jednych Rzym chce 
kapitńiować, pudług drugich chorągiew Fran- 
cuzka powiewa już z Watykanu. Inni znów 
twierdzą, iz Anglia na usilne prośby p. Rusco- 

ni, ministra spraw zagranicznych. ofiarowała 
swoje pośrednictwo i wyprawiła nadzwyczaj- 
nego pełnomocnika do Rzymu. 

Z ubocznych doniesień dowiadujemy się. że 
20 i 21 czerw. cała artylerya francuska: pra- 
cowała nad zrobieniem trzech wyłomów w mu- 
rze, żeby razem trzy kolumny mogły wyruszyć 
do szturmu. 

Odwieczny mur Belizaryusza długo się opie- 
raf, lecz w końcu rozsypał się pod gradem kul 
Z6funtowych. Otwarto więc wyłomy w trzech 
miejscach w 'Testacio, w bramie San-Pancrazio 
i Janieule. Nakoniec 24 o godz. 11'/, w nocy 
48 kompanij wyborowych ruszyło podwójnym 
krokiem na mury. Za zbliżeniem sie, żołnierz 
Rzymski stojący na straży zawółał: kto idzie! 
Kapitan który szedł na czele, odpowiedział 
Krancya i przebił szpadą żołnierza. W wy- 
tomach krótko trwała walka ; być może iż oblę- 
żeńcy strudzeni ciągłym bojem nie mogli silne- 
go stawić oporu, albo eo podobniejsza, iż zwat- 
pili o możności dłuższej obrony. Francuzi za- 
brali 112 jeńców i wszystkie trzy wyłomy zo- 
stały zdobyte. Nie jest to jednak jeszcze sta- 

_nowcze zwycięstwo. Prócz zewnętrznego mu- 
ru, który jest w rękach Francuzów, Rzym ob- 
wiedziony jeszcze do koła dwoma warownemi 
szańcami nie licząc wewnętrznych barykad. 

Zdaje się że teraz wszystkie usiłowania Qudi- 

nota muszą być zwrócone do opanowania zam- 

ku ś. Anioła, zkąd będzie mógł ogniem arna- 
tnim burzyć barykady. 

Mówią, że w Rzymie reakcya zaczyna brąć 
górę. Stronnictwo czysto republikańskie , traci 
podobno swoją przewagę. Gwardia obywatel- 
ska pod wodzą Jenerała Sturbinetti popiera tri- 
umwirów Armelliniego i Saffi, którzy pragna 
układów. Dopóki Garibaldi stał na czele liczne- 

go zastępu ochotników, władza była wyłącznie 

w rękach Mazziniego. 1ecz nieustanne wy- 

cieczki znacznie przerzedziły szeregi Garibal- 
dego, tak iż teraz niema prawie żadnćj siły 
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pod sobą. Tej chwili właśnie oczekiwało prze- 
ciwne stronictwo., żeby śmielćj podnieść głowę. 

Francuzi starannie przecinają dowóz żywno- 
ści do Rzymu: 20 rano zabrali 150 worów. 
które pędzono do miasta. 

W obozie Oudinota przebywali dotychczas 
d’ Harcourt, de Rayneval i książe de Ligne; 20 
czerw. odjechali do Gaćty, żeby zdać papieżo- 
wi sprawę z postępu oblężenia. Mówią że pa- 
pież zamierza wydać odezwę do wszystkich 
wiernych, w którćj zażąda pożyczki na swoje 
teraźniejsze potrzeby. Pożyczka ta ma wyno- 
sić 50,000,000 skudów. 

W jednym z poprzednich numerów wspomnie- 
liśmy już o liście p. Corcelles do p. de Gerando kan- 
clerza ambasady francuskićj. W liście tym p. 
Corcelles zapewnia, że negocyacye p. de Lesseps 
nie mają żadnćj mocy gdy on sam został od- 
wołany, a traktat zawartym został d. 34 maja 
kiedy pełnomocnik depeszą min. z d. 29 maja 
pozbawionym został poruczonćj sobie dotychczas 
władzy. P. de Gerando list ten zakomunikował 
Mazziniemu, na co tenże po szczególe odpo- 
wiedział» Sądząc iż korespondencya ta czytel- 
ników naszych interesować będzie, treść jej 
obecnie zamieszczamy: 

Mazzini nie wchodzi w to czyli pełnomocnik 
Francyi do zawarcia umowy dostateczną miał 
władzę, nie daje baczenia na fakla, że umowa 
z p. Lesseps zawarta d. 34 maja tojest w chwili 
kiedy odwołanie jego w obózie francuskim nie 
mogło być jeszcze znanćm, nie ma żadnćj wagi, 
ale zwraca tylko uwagę na tę okoliczność, że gdy 


po zawarciu umowy p. Lesseps oświadczył, i% > 


podpis jenerała francuskiego jest czczą tylko 
formalnością. a zatćm co się tyczy ugody ta 
żadnćj już niepodlega watpliwości— jenera? Ou- 
dinot bądźto powodowany inna instrukcya, badź 
też chcąc ułudzić Rzymian pozorem ugody na- 
kazuje szturm i korzystając z dobréj wiary rządu 
rzymskiego Monte Mario zdobywa. Niechaj wiec 
Francya ocalając jeśli potrafi swój honor, pogodzi 
tę sprzeczność postępowania p. de Lesseps i p. 
Oudinota, gdy tryumwirat rzymski od pefnomocni- 
ka francuskiego przyjazne odbiera? oświadczenia 
a w tejże samćj chwili niższy od niego władza 
Jenerał Oudinot mury rzymskie burzył armata- 
W obec dat tych not urzędowych w obec 
niespodziewanego ataku na Monte Mario cóż 
Europa na zimno rozbierając rzeczy, wyrzecze 
jeśli nie to: „że ministeryum francuskie chciało 
zażyć podstępem rząd rzymski, Jenerał Qudi- 
not nielojalnie korzystał z dobrćj wiary człon- 
ków rządu rzyms. aby Ścieśnić okrag ataku, 
aby zająć pozycyą korzystną. Jak skoro wiec 
dobra wiara p. de Lesseps wątpliwości ulegać 
nie może — wypada stąd że albo przeciwnych 
jemu depeszy minist. nie było, albo je też przed 
pełnomocnikiem francuskim tajono, 

W ciągu tych negocyacyj postępowanie rządu 
rzymskiego niezboczyło na krok z drogi ho- 


mi. 


noru — 
tego o sobie powiedzieć nie może. „Ale dzięki 
Bogu, mówi *dalćj, Francya sama nie ma w tém 
żadnego udziału-- ten wzniosły i szlachetny 
naród równie jak my, jest ofiarą nikczemnćj in- 
trygi. l dzisiaj działa nasze grzmia jak daw- 
nićj, wasze bomby burzą mury świętego miasta— 
a Francya tćj nocy może Się poszczycić iż za- 
biła ubogą dziewczynę Transteverankę spo- 
kojnie śpiącą obok swćj siostry. Młodzi nasi 
oficerowie.  improwizowani żołnierze, ubodzy 
nieszkańcy padają pod ciosami krzycząc „niech 
Zyje Rzeczpolita.*  Dzielni żołnierze Francyi 
gina bez krzyków, bez szemrania, jako ludzie 
zbezczeszezeni. Jestem przekonany, że każden 
wasz Żołnierz konając, powtarza te co nam po- 
i 
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rząd francuski, powiada p. Mazzini. 
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wiedział jeden z waszych dezerterów : „Idąc 


przęciwko wam zdaje nam się, jakobyśmy braci 
naszych zabijali.“ 1 dla czegóż tak jest. Ani 
ja nie wiem— ani wy nie wiecie. Z jakąż my- 
z myślą walczenia 


slą przyszła tu Francya — 
z ludźmi którzy ja kochali— z zamiarem bu- 
rzenia miasta które jéj nie złego nie zrobiło, a 
to wszystko bez celu, bez programatu, bez wi- 
doków politycznych. Jenerałowie francuscy słu- 
ža sprawie Austryi — a Francya nie śmie tego 
wyznać. Ńmutna to karta, jaką rząd w dzie- 
jach Francyi zapisał, śmiertelny cios zadany 
tyarze papieskićj, która podnieść zamierzyło so- 
bie ministeryum fancuskie, okropna przepaść 
która pochłonęła sympatya łączącą dotychczas 
dwa narody, i głęboki raz wymierzony na 
uczciwość stosunków politycznych ludy między 
sobą wzajemnie łączących.* 

Turyn. Mówią iż Negocyacye o pokój jeszcze 
nieukończone. . | 
ANGLIA. 

Londyn. 1% czerw. ( Wczorajsze posiedze- 
nie Izby Lordów.) W Izbie wyższćj toczyły 
się obrady nad bilem dozwalającym Żydom za- 
siadania w parlamencie. Arcybiskup Dubliński 
(wyznania Anglikańskiego) oświadczył, żę nie 
można dłużćj pozbawiać Żydów udziału w ży- 
ciu parlamentarnćm bez ubliżenia nie tylko wy- 
znaniu Mojżeszowemu ale i panującćj religii. 
Arcybiskup Kantorbery zbijał poprzednie zda 
nie i dowodził. że projekt ministerialny zagra- 
ża swobodom religii Anglikańskićj. Biskupowie 
Exeterski i Oxfordzki popierali założenia po- 
przedniego prałata. Izba większością 95 gło- 
sów przeciw 75 odrzuciła bil przez ministe- 
rium proponowany. W skutek tćj uchwały ba- 
ron Rothschild wybrany do Izby niższćj z Lon- 
dynu, nie może reprezentować miasta. 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe, 

*,* Bochnia 29 czerw. Na wczorajszy czwart- 
kowy targ spławiono na Wiśle ze Zawichosta 
pod Sierosławice trzy galary różnego zboża: 
ztamtąd zabierają handlarze z nad brzegu Wi- 
sły i zwożą o 8%, mile do Bochni gościńcem 
bitym na którym sól do Wisły idzie: płacono 
9 do 10 kr. m.k. od korca. Oprócz tego przy= 
wieźli z za Wisły z Król. Polskiego kupcy 
z 1000 korcy zboża. Wszystko to idzie po- 
największćj części za Nacz, za Myślenice, część 
zaś w miejscu i do magazynów. 

Za korzee pszenicy płacono złr. 9 kr.30; żyta złr. 7 kr. 
36; jęczmienia złr. 6 kr. 21; owsa złr. 5 kr: 48 do złr, 6; 
grochu złr. 6 kr. 24; kaszy jaglanćj złr. S kr. 24: siana 
centnar kr. 40: słomy kr. 30 m. kon. 

Owsa taki brak dał się uczuć, iż go obecnie 
z Pras przez Krakow i ponajwiększćj części 
z Białćj do tutejszego wojskowego, magazynu 
sprowadzają i po cenie złr. 6 w m. k. oddają. 

Okowity ciągle z Morawskićj Ostrowy tak do 
tutejszego obwodu jakoteż i daléj za Tarnow 
znaczne transporta przechodzą, gdzie po cenie 
zbr. L kr. 30 m. k. szybki pokup znajduje. 

Urodzaje w tym roku fogólnie pokazują się 
ładne. w górzystych położeniach jęczmień 
i owies trochę mizernie wyglądają: jeżeli jeżeli 
je częste deszcze niepoprawią, to będzie mnićj 
plenne, niż żyto i pszenica którego już pełne 
okazuje się ziarno. | r 
a areenan 

O zniżeniu taxy od szukania dokumentów 
w starych aktach grodzkich. Według dekretu 
wysokiego ministerstwa spraw wewnętrznych 
z dnia 9 maja 1849 do L. 10,460,519 posta- 
nowiona dotychczas taxa 1Ociu złr. m.k. za szu= | 


t 
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kanie potrzebnych stronom dokumentów w sta- 
rych aktach grodzkich ma być zniżona na poło- 
wę tj. na 5 złr. m. k. 

Co, odnosząc się do ustawy taxowćj z d. 11 
stycznia 1810, niniejszćm do publicznćj wiado- 
ści podaje się. Lwów d. 5 czerw. 1849. r. 

Agenor hra. Gołuchowski, Szef krajowy. 
(G. L. dz. urz.) 
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Urzędowe. 


CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAL ' 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Na zasadzie art. 42 ust. hip. z 1844 i po 
wysłuchaniu wniosku prokuratora, wzywa wszy- 
stkich prawo mających do spadku po śp. Janie 
Wolańskim pozostałego, z nieruchomości pod 


L. S1 w Gm. VII Piasek położonćj, tudzież ka- | 


pitałów hipotecznie ubezpieczonych jakoto: 
b 1° złp. 3000 nareal, Nr. 20 - w Gm. XI; 


2 „. 3000 SYTA APEL Rów o, © 
3 „. 4000 a » 652 H KS 
4* „ 8000 PAOLI, D VR 
5% ,„, 6000 SA BUU % y 
6° „ 5000 m ty AUO. ss X; 
e" „ 12,000 e CAUS Fn E 
S° „ 6000 ao N0ZU i v3 


zi? 600 161 PSVE 
10° z summy złp. 40 000 na dobrach Bobrek 
z przyległościami w okręgu miasta Krakowa za- 
bespieczonych składającego się--aby z tako- 
wemi w przeciągu 3ch miesięcy do Trybunału 
zgłosilisię: po upływie bowiem takowego, spa 
dek rzeczony 'p. Karolowi Wolańskiemu przy- 
znanym zostanie, skoro dowody ogłoszeń i opłaty 

za takowe Trybunałowi przedłoży. 

Kraków 26 czerwca 1849 r. 

Sędzia prezyd., J. Czernicki. 


(1) Za Sekr., Burzyński, 


Inseraty . 


W Księgarni 


F. BAUMGARDTENA 


SĄ DO NABYCIA 
następujące nowe dzieła: 

Łukaszewicz Józef, Historya szkół w Koronie 

iw W. Ks. Litewskiem od najdawniejszych 

czasów aż do roku 1794. Tom I. pren. 

ną.3 Tomy ara :..,+/„ Żłp. 3B gr.— 
Kwestya włościańska w Polsce. Rzecz 

wyjęta z rękopismu w r. 1847 

napisanego przez niewiadomego 

DMORŻLC A E S EE A E 
Ojcze-nasz. Tom Iszy (Wstep) Pa- 

ryż EOE EE WZ PRE 
Nzopka. Poczya 1. u . .-. . „ 2 ,— 
Psalmy przyszłości przez Spirydiona 

Prawdzickiego o . . . « „, 2 R 
Leleweł J., Panowanie Stanisława 

Augusta “tjeme e e COR i e EN 
Hojdziński W., Wspomnienie Ułana 

Zr. 1831 MARE 
Ogólne zarysy Botaniki z jęsyka 

niem. na polski przełożone i po- 

mnożone przez A. M. œ . 1, — 

Kraków dnia 26 Czerwca 1849. 


UWIADOMIENIE. 
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NAKŁADEM KSIĘGARNI 
D, E, Friedlejna w Krakowie 


wyszły powtórne poprawiont wydania « 
Mappy byłego Okręgu wałąego miasta Krakowa, na. której 
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trakt koleji żelaznéj jest umieszczony; egzemplarz czarny 

i Zp. 2. — kolor. Złp. 3. 

Plan miasta Krakowa aż do okopów ; egzemplarz czarny 

Atp. 2. — kolor. Złp. 4. 

W tćjże samćj Księgarni nabyć można różne wydania Mapp 

jeograficznich i pocztowych osobliwie zaś krajów Auśtryi, 

Galicyi i Węgier tak w pojedynczych arkuszach jako też 
w 4ch, 6ciu i 12tu sekcyach. ABE 


Objaśnienie. 
W numerze 88 Kuryera Warszawskiego 


z d. 27go Marca r.b. i kilku numerach Gazety 
Polskiej, począwszy od dnia Ż5go. Kwietnia 


r. b. znajduje się uwiadomienie domu Patek i 
Spółka w Genewie, które przymusza nas do 
ogłoszenia następującego objaśnienia : 

Rzeczywiście niektórzy zegarmistrze, szcze 
gólnićj też Nefszatelscy, używają nazw isk Cza- 
pek i Patek, a kładąc je na swoich wyrobach 
awodzą kupującyc h, lecz to niepociąga za sobą 
żeby w Genewie tylko jeden dom Patek i Spół- 
ka (w skutku dawnego Patek i Cz apek) istniał 
i jedynie dobre robił zegarki, w czém owe u- 
wiadomienie niedosyć jasno i dwójznacznie 
napisane, mogłoby niejednego także błąd 
wprowadzić. 

Rzecz zaś tak się ma prawdziwie: w roku 
1839 naczelnik domu naszego, teraźniejszego p. 
zapek od lat dwudziestu kilku zegarmistrz 
 professyi, sam już od roku dom swój zegarmi- 
strzowski mający, przypuścił dla powiększenia 
swego zakładu i ułatwienia pracy do spółki 


przedsiębiorcę handlowego p. Patek i tylko na 


lat sześć, i z tymże prowadził dom pod nazwa 
Patek i Czapek do 1 Maja 1845 r. 


ściu czasu tego p. 


Po wyj- 
zapek ustąpił rzeczywiście 
za wspólnym układem i wynagrodzeniem, wła- 
sności tego domu, jego passywów i aktywów 
z obowiązkiem wykończenia rachunków wszel- 
kich itp. temuż p. Patkowi, który zawsze ja- 
ko przedsiębiorca handlowy je nabył, a który 
nigdy niebył i niejest dotad prawdziwym ze- 
garmistrzem. Wskutku tego rozdziału, utwo- 


rzyły się dwa domy zupełnie różne, za przy- 
braniem nowych wspólników, t.j. jeden Czapek 


i Spółka którego naczelnikiem jest p. Czapek, 
ten sam zegarmistrz który juź w r. 1838 miał 
w Genewie swój własny dom, i który prowa- 
dził cała rękodzielnią domu Patek i Czapek 
przez lat sześć. Drugi dom: Patek i Spółka 
na którego czele stoi p. Patek, tenże przedsię- 
biorca handlowy, który w domu Patek i Cza= 
pek utrzymywał książki kupieckie i korespon- 
dencye. 

To objaśnienie wykazuje, że juž od lat dwu- 
nastu p: Czapek prowadzi naczelnie prace ze- 
garmistrzowskie w Genewie, naprzód pod na- 
zwą F. Czapek, poićm Patek i Czapek, a teraz 
Czapek i Spólka. Gdy nazwisko p. Czapek 
jako prawdziwego zegarmistrza dosyć jest w ca- 
łćj Europie znane, gdy on właśnie zrobił wzię- 
tość domu Patek i Czapek, a więc nie potrze- 
bujemy o dobroci Sri wyrobów nic tu do- 
dać, Poprzestając, na tém objaśnieniu, nadmienia- 
my tylko iż i my robimy zegarki bez kluczy- 
ków, co zreszta już od dawna jest znanćm w ze- 
gatini ie. 

Przy każdym zegarku naszćj rękodzielni znaj- 
duje się świadectwo stanowiace zaręczenie, 
stwierdzone naszym podpisem i pieczęcią. 

W Lipsku podczas jarmarków wielkanocnych 
iś. Michała, mamy skład nasz przy ulicy Pe- 
terstrasse Nr. 9. 

(3.) Czapek i Spółka. 

Rękodzielnicy zegarmistrzostwa w Genewie. 
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SPROSTOWANIE. 


Bozatrónkąść Twoja panie Redaktorze, po- 
zwala nam się spodziewać, iż raczysz umieścić 
w najbliższym numerze Twojego dziennika spro- 
stowanie, które jako ab domu p. Pa- 


W DRUKARNI CZASU. 


tek i Spółka, a tém samem blisko 6 prawdzie 
przeświadczeni ogłosić powinnismy. 

W Nrze 105 Dziennika Czas, z dnia 27 czer. 
r. b. znajduje się artykuł podpisany Czapek i 
Spółka, który zamiast objaśnienia publiczności. 
o właściwćm stanowiska ich rękodzielni do za- 
kładu zegarmistrzostwa ‘prowadzonego pod fir- 
ma Patek i Spółka, 


osoby mnićj z tokiem interesu oswojone. Dla 


wewieśdź może w bład 


tego pospieszamy sprostować co w podanćm ob- 
Jaśnieniu p. Czapka znajdujemy mylnego. 

P. Patek zakładając z w łasnych funduszów 
rękodzie Inia zegarmistrzostwa w Genewie, użył 
wprawdzie p. Czapka (rodem Czecha) za pier- 
wszego zawiadowcę swćj fabryki, i późnićj do 
współki go przyjął, 
zobowspólną korzyść, 


ale następnie upatrując 
uwolnił go od uczestni- 
ctwa w zakładzie, iw jego miejsce zobowiązał 
ua zawiadowcę naczelnego fabrykacyi, a razem 
i wspólnika, pana Filips, znanego ze zręczności 
w wykonaniu, i szezęśliwego w pomysłach ze- 
garmistrza, który tak w Genewie jak iw Pary- 
żu zasłużonćj używa sławy. 
tem w mechaniźmie zegarków 


Ulepszenia za- 
i nowo zaprowa- 
stanowiące niemal epoke 
w tćj gałęzi przemysłowćj, zjednały zakłado- 
wi p. Patek i Spółka tę powszechną i za- 
służoną wziętość, którćj bezsilne współubiega= 


dzone wynalazki 


nie się wydrzeć mu nie zdoła. 


ta usprawiedliwiona 


Wziętość zaś 
zadowolnieniem publiczno- 
ści i pochwałami wszystkich Europejskich dzien- 
ników, nie datuje wcale od chwili w którćj p. 
Patek przypuścił pana Czapka do współki, ale 
aczćj gdy tę pierwsza współkę rozwiazawszy 
z p. Filips i Gostkowskim się połączył. 

Wszakże p. Patek i Spółka, życząc panu 
Czapek s e a i pomyślnego rozwoju za~ 
pragnie tylko za- 
bezpieczyć swoją firmę od nadużyć, jakich sie 
zegarmistrze pomniejsi dopuszczi ają, kładąc na 
złych wyrobach nazwisko jego; i ma się prawo 
dziwić, iż p. Czapek i 
o firmę własną okazywać troskliwość, w szko= 
dliwćj dla stron,obydwóch stawia się drazliwo= 
ści. Czylizby mu mnićj o nadużycie jego firmy 
chodzić miało jak panu Patek. 


kładu, któremu się poświęca, 


i Spółka, zamiast rów na 


Bracia V. B. Gèrmains. 


Dawni właściciele domu komisowego w Paryżu, 


( 1 ) 
Powóz z oszkleniem 


mało używany, jest do nabycia za 1000 złot. 
polskich w Raju na Piasku w G, IX. Nr. 109. 


(2) 
Sprzedaż mléka, jarzyniowoców 


W Raju, (na Piasku w Gm. IX. Nr. 109.) 
sprzedaje się mléka świeżo-dojnego garniec po 
1 złp.; zbieranego po 25 gr. a śmietanki kwar- 
ta po 1 złp. 

Tam takze dostać można po cenie umiarko- 
w waa wszelkich 5" i owoców. CH 


Roślin i kwiatów z Orinżeryi przeszło 500 
wazonów jest do sprzedania z wolnćj ręki, o- 
gółem lub częściowo. Widzieć je. można w re- 
alności N. SIEGE na Boie i Ć) 

pa przy +-śa u Siesa pod 7 Nr 
38Y,, jest zwolnćj ręki do sprzedania. Bliższe 
szczegóły tćj Sprzedaży, u właścicielki w tej- 
że kamienicy zamieszkałćj powziąść można. (2) 
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